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Organ publikacyjny młodzieiy handlowej zorganizowanej w Związku centralnym w Austryi.

W jedności — siła.
Działalność naszej organizacyi wydaje z dniein 

każdym coraz więcej owoców. Z dniem każdym  
wzrastają nasze szeregi, powstaje coraz więcej grup 
miejscowych, coraz więcej świadomych swego zna­
czenia w społeczeństw ie handlowców. Niemniej je­
dnak dużo jeszcze pracy czeka nas. Liczne są je­
szcze szeregi zbałamuconych różnymi frazesami 
i kłamstwami, a jeszcze liczniejsze są szeregi obo­
jętnych, indyferentnych.

Dlatego jest obowiązkiem każdego uświadomio- 
mionego handlowca pomódz organizacyi w pracy 
agitacyjnej i uświadamiać błądzących oraz oboję­
tnych. Każdy członek organizacyi naszej winien 
pouczyć jednego bodaj tyłku kolegę, znajdującego 
się poza naszym związkiem, jakie są cele nasze 
i gdzie powinien każdy handlowiec być zorgani­
zowanym.

Już coraz częściej słyszeć można z ust nawet 
naszych przeciwników słowa pochwały i uznania 
dla naszej zbawiennej działalności dla handlowców, 
ale (to nieszczęśliwe „ale") do łącznej z nami 
pracy w jednolitej organizacyi nie przystąpią. Dla 
syonistów zamało bronimy żydów - handlom ców, 
a dla antysemitów jesteśm y zżydziali. Oczywista 
ani jedni, ani drudzy nie są szczerymi, bo dobrze 
wiedzą, iż organizacya nasza broni jednakowo ka­
żdego handlowca bez względu na jego religię, na­
rodowość lub płeć. Wiedzą dobrze, iż sto'my na 
stanowisku obrony handlowca przed wyzyskiem  
ze strony pryncypałów, którzy bez względu na 
współwyznawstwo religijne lub wspólne należenie 
do jednej narodowości z pomocnikiem handlowym  
chcą zawsze temu ostatniemu jak najmniej płacić, 
żądają długich dni pracy, nie chcą udzielać spo­
czynku niedzielnego itd. Ilu jest pryncypałów-ży- 
dów, którzy chełpią się pobożnością na lewo i prawo, 
a zatrudniają skrycie swych pomocników w soboty  
i na odwrót ilu szefów-chrześcijan nie chce udzie­
lić swym  pomocnikom spoczynku w świętą nie­
dzielę. Jedni bronią się drugimi. Żydzi twierdzą, 
że chrześcijanie robią im konkurencyę, ci ostatni 
zaś głoszą, iż żydowscy kupcy niszczą ich handel. 
W każdym atoli wypadku kończy się tem, iż po­
mocnik handlowy musi pracować w sobotę i w nie­
dzielę w zabójczych warunkach hygienicznych, 
za psie pieniądze, pozbawiony zupełnie godności 
ludzkiej.

Gdy się zobaczy naszego handlowca na ulicy, 
to ma się wrażenie, że jest on najszczęśliwszym  
człowiekiem pod słońcem. Ubrany czysto i wytwor­
nie według ostatniej mody z laseczką w ręce, w la­
kierkach i cylindrze. Gdyby zaś jednego i drugiego 
wybadać, to niewielu znaleźlibyśm y najedzonych, 
zdrowych, nie zarażonych suchotami lub wadą 
serca czy tym podobną chorobą; a jednak twarz 
ich musi być uśmiechniętą, specyalnie gdy obsłu­
gują klientelę. W przeciwnym bowiem razie twier­
dzi się w myśl „Kupca Polskiego", że młodzież 
nie posiada „zamiłowania do pracy i brak jej prze­
jęcia się swym zawodem".

Zapomina ten pan-moralizator, że trudno żądać 
od pomocnika po 13- i 14 godzinnej pracy w cia­
snych, dusznych lokalach przy istnym strumieniu  
klienteli, aby o godzinie 9 czy 10 w nocy zabie­
rał się do stu d y ó w ; nie wspomina się zupełnie 
o tem. że chłopców 10-cio i 12-toletnichu żywa się 
za kelnerów do późnej nocy, że zamiast posyłać  
ich do popołudniowej szkoły handlowej każe im 
się przygotowywać bufel lub porządkować pełen 
pyłu magazyn.

My wiemy dobrze, że droga do usamodzielnienia 
się jest dla nas zamkniętą, że już minęły te czasy, 
kiedy przy niewielkim kapitaliku i uczciwej pracy 
można było stać się kupcem i polepszyć sobie 
w ten sposób byt n i e w o l n i k a .  Dziś wobec 
olbrzymich kapitałów, wobec towarzystw akcyj­
nych w handlu musi pomocnik handlowy pozostać 
najmitą i sprzedawać swe zdrowie, swe siły i mózg. 
Niechaj więc każdy z nas świadom będzie swego  
położenia i niechaj przy sprzedaży swego kapitału 
zażąda dobrej zapłaty; niechaj nie zapomina, iż 
zdrowie musi mu wystarczyć na długie bardzo lata, 
dlatego nie powinien pracować dłużej jak do 7-ej 
wieczorem w handlu detalicznym, a do 6-ej w hur- 
townym lub biurze; w niedzielę zaś powinien mieć 
zupełny odpoczynek, aby mógł też raz przynaj­
mniej w tygodniu zapoznać się z sw ą rodziną, 
której przez cały tydzień prawie nie widuje.

D o ś ć j u ż w i ę c o h ł u d y i f r a z e s ó w !  D o ś ć  
f a ł s z y w e g o  w s t y d u !  D o  o b r o n y  s t a n ą ć

w i n i e n  k a ż d y  h a n d l o w i e c !  Przeciw  jed n o­
litem u w yzyskow i należy szukać koleżeńsk iej po­
m ocy i oparcia w jednolitej organizacyi w całem  
państwie.

D l a t e g o  u ś w i a d a m i a j c i e  o b o j ę t n y c h  
i z b ł ą k a n y c h  o r a z  w e r b u j c i e  n o w y c h  
c z ł o n k ó w  d l a  j e d y n e j  s i l n e j  i p r a w d z i ­
w e j  o r g a n i z a c y i ,  dla Związku centralnego  
handlow ców  w A u stry i!!

Akcya parlamentarna
za pełnym spoczynkiem niedzielnym i za 
ustawowem zamykaniem sklepów o godzi­

nie 7-mej wieczorem.
Posłowie socyalno-demokratyczni wnieśli w par­

lamencie następującą interpelacyę do ministra 
handlu :

Od dłuższego czasu można zauważyć zasadniczy 
zastój kwestyi spoczynku n iedzielnego. Bojaźliwe 
stanowisko władz krajowych na tem polu jest tem 
mniej zrozumiałem, iż potrzeba ulepszenia istnie­
jących dziś przepisów o spoczynku niedzielnym  
jest powszechnie uznawaną. W szystkie czynniki mu­
szą przyznać, iż p>aca niedzielna w handlu, która 
w wielu miejscowościach jest jeszcze dopuszczaną, 
przedstawia b e z k o r z y s t n e  w y z y s k i w a n i e  
p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h ,  albowiem nie 
zachodzi potrzeba utrzymywania dzisiejszych prze­
pisów wyjątkowych. W ychodząc z tego założenia, 
przyrzeczono już wielokrotnie tak niezbędną po­
prawę dzisiejszych przepisów o spoczynku nie­
dzielnym, nie uczyniono jednak dotychczas żadnego 
stanowczego kroku w tej sprawie naprzód. Jest 
rzeczą naturalną, iż handlowcy skutkiem tej nie­
zrozumiałej bezczynności politycznych władz kra 
jowych, muszą popaść w wielkie r o z g o r y c z e ­
ni  e i nie jest wcale wykluczonem, iż walki o spo­
czynek niedzielny przybierą niebyw ałe dotychczas 
f. rmy namiętności, jeśli nie ukażą się jak najry­
chlej tak bardzo potrzebne i dawno dojrzałe za­
rządzenia, któremi zagwarantuje się handlowcom  
p r a w o  d o  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o .

Również musi się ponownie zwrócić uwagę na 
prowokującą bezczynność wielu władz krajowych 
w sprawie przeprowadzenia ustawy o zam ykaniu  
sk lepów . Dla kilku miast ukazały się zarządzenia, 
któremi wprowadzanem zostaje zamykanie sk le­
pów o godz. 7 wieczorem. Temi zarządzeniami 
uczyniono takie same doskonałe doświadczenia, 
jak w wypadkach, gdzie przez dobrowolne poro­
zumienie się między przedsiębiorcą a handlowcami 
zaprowadzono od pewnego czasu zamykanie sk le­
pów o godz. 7 przez cały rok lub przez większą  
część roku.

N i e m a  z a t e m  p o w o d u  d o  w s t  r z y  my  w a- 
n i a  s i ę  z w y d a n i e m  p o t r z e b n y c h  r o z ­
p o r z ą d z e ń ,  gdyż możliwość i celowość zam y­
kania sklepów o godz. 7 wieczorem jest tak w y­
starczająco wykazanem, iż o g ó l n e  z a p r o w a ­
d z e n i e  t e g o ż  w drodze rozporządzenia może 
bezzwłocznie nastąpić.

Bezczynność władz krajowych w sprawach so- 
cyalno - politycznych, również i tam, gdzie przez 
ustawę daje się im prawo o c h r o n y  z d r o w i a  
i s i ł y  d o  p r a c y  h a n d l o w c ó w  musi tem 
bardziej działać podburzająco, iż nakłada się na 
handlowców coraz to nowe ciężary. W łaśnie teraz 
uchwalona u s t a w a  o o b r o n i e  k r a j o w e j  
s t a n i e  s i ę  z n o w u  w l i c z n y c h  p r z y p a d ­
k a c h  u s t a w ą  w y j ą t k o w ą  d l a  h a n d l o ­
w c ó w ,  którzy zapewnie w bardzo znacznej części 
będą musieli wypełniać szeregi służących dłużej. 
Jeśli handlowcy reklamują swe prawa do socyalno- 
politycznych urządzeń ochronnych, to jest tym  
większym  obowiązkiem miarodajnych czynników  
spełnienie tych żądań, skoro istniejące ustawy to 
w pełnej mierze przewidziały.

Zapytujemy przeto pana ministra handlu:
1. C z y  j e s t  s k ł o n n y m  d o  e n e r g i c z n e g o  

n a k a z a n i a  w ł a d z o m  k r a j o w y m ,  b y  r y ­
c h ł o  w y d a ł y  r o z p o r z ą d z e n i a ,  k t ó r e m i  
z a p e w n i ł o b y  s i ę  h a n d l o w c o m  n i e z b ę ­
d n y  o d p o c z y n e k  n i e d z i e l n y ?

2. C z y  p a n  m i n i s t e r  h a n d l u  s k ł o n n y m  
j e s t  d o  n a k a z a n i a  w ł a d z o m  k r a j o w y m ,  
b y  o g ł o s i ł y  p r z e w i d z i a n e  u s t a w ą  r o z ­
p o r z ą d z e n i a ,  k t ó r e m i  z a m y k a n i e  s k l e ­
p ó w  o g o d z i  ni  e s i ó d  m e j u s t  a w o w o  w p ro ­
w a d ź  o n e m  z o s t a j e ?

Czy pomocnik handlowy może stać 
się samodzielnym?

Nikt nie zaprzeczy dziś twierdzeniu, iż dola po­
mocnika handl. jest złą, że droga jego nie jest 
zasłaną różami i że w pocie czoła musi na swój 
kawałek Chleba pracować. Trudno wyliczyć w szyst­
kie powody, które życie jego czynią tak przykrem  
i godnem pożałowania. Czujemy to jednak dotkli­
wie na własnej skórze, że ani wysokość wynagro­
dzenia ani też długość czasu pracy, nie odpowiada 
naszym aż nadto usprawiedliwionym życzeniom. 
Jeżeli w tych dwóch punktach nie są zamknięte 
wszystkie nasze krzywdy, to stoją one jednak na 
pierwszem miejscu, gdyż najbardziej nam dolegają 
i o ich usunięcie najpierw nam walczyć należy. 
Nie chcemy na tem miejscu dochodzić jakiemi są 
przyczyny tych stosunków, konstatujemy jedynie, 
że one istnieją. Lecz możnaby i te sprawy łago­
dniej osądzić, a w końcu może nawet pogodzićsięz nimi, 
gdyby one były tylko natury przemijającej to 
znaczy, gdyby były etapem w drodze, którą ma 
przebyć pomocnik, aby w następstwie sam miał 
zostać przedsiębiorcą. Stoimy więc teraz w obec 
pytania czy istnieje możność, aby pomocnik han­
dlowy wcześniej lub później usamodzielnił się. 
Chcąc odpowiedzieć na to pytanie musimy się  
przypatrzyć życiu gospodarczemu, a dostarczy nam 
ono dość materyału na jasną i stanowczą odpo­
wiedź.

Życie gospodarcze stworzyło z biegiem swego  
rozwoju stan, który w wielu, bardzo wielu pun­
ktach podobnym jest do stanu pomocników han­
dlowych, mianowicie klasę nowoczesnych robotni­
ków przemysłowych.

Wróćmy się teraz do czasów, gdy rękodzieła 
były jeszcze w rozkwicie. W ówczas nie istniał 
jeszcze najemnik w ózisiejszem znaczeniu.

Czeladnik po skończonym terminie pracował za 
wynagrodzeniem u majstra swego, jadł z nim przy 
jednym stole i spał pod jednym dachem. Przyszło 
mu to tem łatwiej, że był nieżonatym. Żeniąc się 
był już samodzielnym albo też stawał się nim z tą 
chwilą. O swoją przyszłość nie potrzebował się  
troszczyć, gdyż w każdym razie zostawał majstrem  
i właścicielem  warsztatu, staw ał się członkiem ce­
chu i równym swoim dawnym pracodawcom.

Z chwilą gdy rękodzieło zostało wyparte przez 
przemysł znika także czeladnik, a miejsce jego 
zajmuje robotnik przem ysłowy. Nie stoi on w pa- 
tryarchalnym stosunku do swego chlebodawcy, 
nie może on już liczyć na to, aby kiedyś został 
samodzielnym fabrykantem, słowem  niema nic 
wspólnego z dawnym czeladnikiem, tak jak współ­
czesny sposób produkcyi niem a nic wspólnego 
z poprzednim, ręcznym wyrobem towarów. Nastą­
pił przewrót w technice wytwórczej, który wpły­
nął też na handel. Również i handlowiec przebył 
taki sam okres rozwoju i przeistoczenia swych  
stosunków. Gdy przedtem handel opierał się na 
zamianie, przedsiębiorstwa handlowe nie Di'zeicra- 
czały granic małych interesów, zatrudniały małą 
liczbę pomocników, a najczęściej pomocnikami 
byli sami członkowie rodziny. W każdym jednak 
razie stawali się ci pomocnicy z czasem sami 
przedsiębiorcami i właścicielami handlu. I gdyby  
nawet często ich położenie jako pomocników nie 
było jak najlepsze, pocieszali się jednak nadzieją, 
iż stan ten wkrótce się zmieni na ich korzyść. 
O poprawę swego losu wcale się nie troszczyli, 
gdyż obawiali się. aby to nie pomściło się na 
nich, gdy sami będą pomocników zatrudniali.

Naturalnie, że rozwoj ekonom.czny i tutaj rzecz 
samą, aż do jej podstaw, całkowicie zmienił. Da­
wniej nie znano ani tych olbrzymich domów to­
warowych z licznemi filiami i kilkuset pomocni­
kami, ani też handlu wywozowego za morze z fi­
liami w koloniach. Jak pięknym ten olbrzymi prze­
wrót wydać się może, to jednak nie utai się faktu, 
że przemienił on dawnego handlowca w proleta- 
ryusza nie posiadającego nic więcej nad swą 
pracę.

Podczas gdy przedtem jego zależność była tylko  
przejściową fazą do samodzielności, stała się te­
raz ta zależność podstawą jego całego zarobko­
wania, w której musi wytrwać do końca swego  
życia.

Stać się samodzielnym kupcem jest dla niego  
taką samą niemożliwością, jak ula robotnika fa­
brycznego zostać fabrykantem, gdyż ani jeden, 
ani drugi nie rozporządza dostatecznym kapitałem, 
a trudno, aby kapitał taki zebrał z dzisiejszych  
głodowych płac.
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Jeżeli uda się nawet jednemu lub drugiemu za­
łożyć mały jakiś interes przy pomocy wiana nie­
wielkiego, to nie uda się nigdy przekroczyć tych 
granic i albo zostanie zgnieciony przez konkuren- 
cyę albo prowadzi lichy żyw ot i ma dochody nie 
większe niż, gdyby był pozostał pomocnikiem han­
dlowym. Te wyjątki nie zmieniają wcale zasady, 
że pomocnik nie może zostać przedsiębiorcą, dla­
tego też kto raz został pomocnikiem handlowym  
pozostanie nim przez całe życie. W związku z tem 
co przedtem powiedziano stoi także podział pracy, 
który jest cechą dzisiejszej fabrycznej produkcyi. 
Dla przedsiębiorcy ma to dwojakie zn aczen ie: 
1) ułatwia i przy.-piesza produkcyę i 2) pozwala na 
używanie ludzi mniej ukwalifikowanych Jednakże 
to drugie jest właśnie dla pomocnika niekorzystnem, 
gdyż zatrudniając ludzi mniej ukwalifikowanych, 
przedsiębiorca obniża pensyę i zarobki.

Również trudną rzeczą jest dla pomocnika ro­
zwinąć swe zdolności i objąć swą działalnością 
większy horyzont handlowy.

Przez to odjęta jest pomocnikowi możność nie­
zależności gospodarczej. Jak prędko zmienia się 
ilość przedsiębiorstw wiazimy z następującego 
przykładu : Statystyka państwa niemieckiego wska­
zuje, że w r. 1882 było 44 samodzielnych przed­
siębiorstw, a 56 pomocników handlowych na 100. 
Po 30 latach stosunek ten zmienił się bardzo, 
obecnie mamy tam 25 samodzielnych a 75 pomo­
cników na sto. Cyfry te mówią same za siebie 
i widzimy, że rozwój prowadzi do powolnego, ale 
stałego sproletaryzowania handlowców. Faktu tego 
zaprzeczyć nie możemy i nie możemy również 
wstrzymać w rozwoju wypadków. Ważną rzeczą 
dla nas jest, abyśm y zrozumieli nasze położenie, 
gdyż wtedy znajdziemy również drogę, aby to zło,
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które nas gniecie zmniejszyć, aby nasze położenie 
ekonomiczne poprawić. Przypatrzmy się robotni- 

| kowi, którego losy są naszym podobne. Co on ro­
bi, aby ten los poprawić, i weźm y sobie z niego 
przykład. Stworzył on sobie silne organizacye za­
wodowe międzynarodowe, które przeciwstawia 
międzynarodowym organizacyom przedsiębiorców.
0  wspólność interesów między kapitałem a pracą 
dziś mówić nie można. W spólność ta w praktyce 
nie istnieje. Stanowisko walki klas jest dla niego 
drogowskazem na drodze do wyzwolenia się z nie­
woli gospodarczej. Pracujmy i my za przykładem  
innych robotników, starajmy się o wzmocnienie
1 rozwój naszej organizacyi, zwerbujmy nowych  
zwolenników naszych idei, abyśm y stali się siłą, 
która będzie poręką naszego zwycięstwa.

ANKIETA PARLAMENTARNA
W SPRAWIE UBEZPIECZENIA PENSYJNEGO.

Niedawno ukazał się oficyalny protokoł ankiety, 
którą odbył w parlamencie subkomitet komisyi so- 
oyalno-politycznej. Protokół ten oddaje wiernie wra­
żenie, jakie odnieśli biorący udział w ankiecie. Kto 
protokół ten czyta, musi przyznać, iż powody, 
które p r z e c i w  wciągnięciu handlowców zostały  
przedstawione, są bardzo poważne, i że j e s t  
z b r o d n i ą ,  j e ś l i  s i ę  t e j  k a t e g o r y i  u r z ę ­
d n i k ó w  n a r z u c a  u b e z p i e c z e n i e ,  k t ó r e  
z a  n i e z m i e r n i e  w y s o k i e  w k ł a d k i ,  n i e  
t y l k o  ż e  n i e  d a j e  h a n d l o w c o m  z n a c z n i e j ­
s z y c h  k o r z y ś c i ,  l e c z  j e s t d l a  n i c h  w p r o s t  
s z k o d l i w e  m.

Dano też niedwuznacznie subkomitetowi do po­
znania i w y k a z a n o  d o k ł a d n i e ,  i ż  t a  u s t a ­
w a  o u b e z p i e c z e n i u  r ó w n i e ż  i w t e d y  
b ę d z i e  b e z u ż y t e c z n ą  i s z k o d l i w ą ,  g d y  
n a w e t  w s z y s t k i e  p l a n o w a n e  „ u l e p s z e ­
n i a "  z o s t a n ą  w p r o w a d z o n e .

Komisya socyalno-polityczna jest zatem d o k ł a ­
d n i e  p o i n f o r m o w a n a ,  a nawet i ci, którzy 
z referentem posłem Lichtem w jakiekolwiek tru­
dności techniczne wierzą, nie mogliby wprost po­
jąć, gdyby komisya nie stworzyła rozumnego i grun­
townego porządku w ten sposób, iż c h r o n i  
w s z y s t k i c h  p o m o c n i k ó w  k u p i e c k i c h  
w h a n d l u ,  s p e d y c y i  i p r z e m y ś l e  p r z e d  
t ą  b e z c e l o w ą  i w i e l c e  s z k o d l i w ą  u s t a ­
w ą  o u b e z p i e c z e n i u .

Pragnęlibyśmy bardzo protokół ten przesłać 
wszystkim handlowcom w Austryi, gdyż j e s t  on  
n a j l e p s z e m  p i s m e m ,  t ł ó m a c z ą c e m  j a ­
s n o  b e z u ż y t e c z n o ś ć  o b e c n e g o  u b e z p i e ­
c z e n i a  d l a  h a n d l o w c ó w .  Może nawet bardziej 
niż daty przeciwników nadają się „prawdy*, które 
wytoczyli zwolennicy tego ubezpieczenia, do ja­
snego zrozumienia, iż handlowcy muszą dołożyć 
wszelkich starań, ażeby uwolnić się od tego ruj­
nującego ich ubezpieczenia.

N iestety musimy zaniechać przedrukowania ca­
łego protokółu. Jest on mianowicie zanadto ob­
szerny i w ywody delegatów, którzy wypowiedzieli 
się z a wciągnięciem handlowców do ubezpieczenia 
są jedynie powtarzaniem naiwnych dziecinnych  
i niedorzecznych gadanin, które w y d e k l a m o -  
w a ł  p e w i e n  w z y s k u  u b e z p i e c z e n i a  i n ­
t e r e s o w a n y  e k s p e r t .

Musimy się więc ograniczyć i z nader pouczają­
cego protokółu ogłosić tylko wyjątki.

S tanow isko przedsięb iorców .
Expert radca kom. Pabst (Wiedeń). Leży w na­

turze handlu detalicznego i odczuwa to już każdy 
pomocnik, iż w p ó ź n i e j s z y m  w i e k u  n i e  p o ­
s i a d a  p e ł n e j  z d o l n o ś c i  d o  p r a c y  w z a ­
w o d z i e .  O ile więc nie uda mu się znaleźć in­
nego rodzaju pracy w tym zawodzie, opuszcza go 
na zawsze. Faktem jest, iż p o m o c n i c y  p r z e ­
k r o c z y w s z y  35 r o k  ż y c i a  p r z y j m u j ą  j a ­
k ą k o l w i e k  b ą d ź  p o s a d ę ,  b y  w o g ó l e  d o ­
s t a ć  z a j ę c i e .  W zawodzie kupieckim niema już 
co robić, o ile nie uda się mu zdobyć posady w ja­
kimś większym interesie w charakterze pracownika 
biurowego np. buchaltera, korespondenta lub po­
dróżującego.

Tego rodzaju zajęcia są liczniejsze w dużym  
handlu i tam jest dłuższe zatrudnienie handlowca 
jako pomocnika możliwem. W h a n d l u  d e t a l i ­
c z n y m  a t o l i  j e s t l o w y k l u c z o n e m .  Wiem, 
jako przewodniczący pewnej wiedeńskiej organi­
zacyi, liczącej 10.000 członków, jak trudno pomo­
cnikowi, liczącemu przeszło 30 lat życia otrzymać 
posadę w swym  zawodzie. Nawet p r z e z  o ż e n i e ­
n i e  s i ę  j e s t  p o m o c n i k  z m u s z o n y  o p u ­
ś c i ć  s w ó j  z a w ó d ,  gdyż w handlu detalicznym  
p r a w i e  n i g d y  n i e  o t r z y m a  ż o n a t y  h a n ­
d l o w i e c  z a j ę c i a .  Jest z a s a d  n i cz  o zapro- 
wadzonem, iż w handlu detalicznym nie pracują 
ż o n a c i  p o m o c n i c y  j a k o  s p r z e d a w c y .

Uwzględniając przeto rzeczywistość nie możemy

iny przedstawiciele handlu detalicznego zająć in­
nego stanowiska i oświadczyć, że u w a ż a m y  z a  
n i e m o ż l i w e  i n i e  p r o w a d z ą c e  d o  c e l u  
w ł ą c z e n i e  p r a c o w n i k ó w  h a n d l o w y c h  
d o  u b e z p i e c z e n i a  p e n s y  j n e g  o. J e s t  t o  
b e z c e l o w e m  d l a  p o m o c n i k a ,  g d y ż  n i e  
p o s i a d a  t y c h  w a r u n k ó w ,  k t ó r e  u m o ż l i ­
w i a j ą  k o r z y s t a n i e  z u b e z p i e c z e n i a  pen-  
s y j n e g o ;  z tego też powodu jest wydatek, jaki 
szefowie i pomocnicy w tem ubezpieczeniu po 
noszą w b a r d z o  z n a c z n e j  c z ę ś c i  z u p e ł ­
n i e  s t r a c o n y m .

Expert Grunthal (niemiecko - narodowy zwią­
zek handlowców) oświadcza się z a  włączeniem  
w s z y s t k i c h  handlowców do ubezpieczenia pen 
syjnego. Całe jego przemówienie nie zawierało nic 
poza stekiem frazesów o „podniosłem stanowisku  
handlowca", co z wielkim krzykiem deklamował; 
to też bardzo prędko pizestali obecni przysłuchi­
wać się jego gadaniu. Grunthal użala się na to, 
lecz p r z e w o d n i c z ą c y  wzywa go. by się skra­
cał i zwraca mu uwagę, iż nie znajduje się n a  
j e d n e m  z e  s w y c h  z g r o m a d z e ń .  Grunthal 
popisuje się dalej, lecz upomniany ponownie przez 
przewodniczącego, aby m ó w i ł  d o  r z e c z y  za­
kończył swą paplaninę. Przemówienie jego w yw o­
łało uczucie wielkiego politowania dla mówcy. Jego 
krzyki zrobiły wrażenie, iż panu Griinthalowi bar 
dziej zależy na tem, aby zakład pensyjny zrobił 
dobry interes na fluktuacyi handlowców, aniżeli 
ochrona bytu handlowców.

Podobnie działo się ekspercie S z i m u n e k o -  
w i z Pragi, który imieniem rześko - narodowego 
stowarzyszenia subjektó w branży kolonialnej oświad­
czył się z a  ubezpieczeniem. Jego tendencyjne 
„daty" zostały odrazu sprostowane przez innych  
delegatów z Pragi, a przyciśnięty do muru przy­
znał p. Szimunek, ż e  c z ł o n k o w i e  j e g o  s t o ­
w a r z y s z e n i a  r ó w n i e ż  n i e  s ą  z a c h w y ­
c e n i  u b e z p i e c z e n i e m  p e n s y j n e m .

Stosunki w Galicyi.
Ekspert From ow icz. (Centralny Związek han 

dlowców w Austryi, grupa miejscowa K raków).
Bardzo mnie to dziwi, że prowadzi się tu na te­

mat pomocników handlowych, a więc sprzedających 
agentów, magazynierów i jak się tam nazywają, 
tak obszerną dyskusyę. Dzieli się ich na naczel­
ników oddziałów, na komenderujących i na ko­
menderowanych i znachodzi się tu tyle tytulatur, 
iż musiałem sobie w pierwszej chwili zadać pyta­
nie, czy ja mam wogóle tu coś do powiedzenia.

Przyjeżdżam z Krakowa i z n a m  s t o s u n k i  
w G a l i c y i ;  obawiałem się, iż jesteśm y może za 
mali i że nie możemy brać udziału w tak wielkiej 
debacie. Ponieważ jednak zaznaczono, iż komisya 
socyalno polityczna pragnie poznać s t o s u n k i  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  pozwoliłem sobie prosić
0 głos.

U nas znamy tylko p o m o c n i k ó w  h a n d l o ­
w y c h .  subjektów (Kommis). Pod nazwą „pomoc­
nika handlowego" rozumiemy wszystko. Człowiek 
ten zobowiązany jest towary sprzedawać, pakować, 
wyładować je ze skrzyń notę czy fakturę wystawić
1 pieniądze inkasować. Człowiek ten jest więc u nas 
w jednej osobie sprzedającym, magazynierem, 
agentem, ponieważ musi także odwiedzać klien­
telę, tu i owdzie wyjechać na prowiycyę, słowem  
jest on w jednej osobie „największym" i „naj­
niższym". My mamy również tytuły, gdyż jest 
to zazwyczaj słabostką ludzi, ale taki „szef od­
działu", jak go tutaj zowią, pobiera płacę 80, 100 
do 120 K. (Słuchajcie! słuchajcie!).

Jeden z ekspertów podniósł tu stosunki, panu­
jące w branży kolonialnej. U nas w Galicyi, a szcze­
gólnie w miastach Krakowie i we Lwowie spoczy­
wa branża ta na całkiem odmiennych podstawach. 
U nas w handlu korzennym jest także bufet i re- 
stauracya; wiedzą o tem zapewne w szyscy pano­
wie podróżujący, zajeżdżający do Krakowa. H a n ­

d l o w i e c ,  s u b j e k t ,  c z y  j a k  g o  n a z w i e m y  
j e s t  z a r a z e m  k e l n e r e m ,  a gdy straci posadę, 
w s t ę p u j e  często d o  r e s t a u r a c y i  jako kelner, 
gdyż posiada już potrzebne wiadomości fachowe.

Mówiono tu także duto o podróżujących. Za­
znaczyłem  ju t poprzednio, iż u nas podróżującymi 
nie są ludzie w starszym wieku, jak ich tu n. p. 
widzę. U nas są to po większej części m ł o d z i  
c h ł o p c y ,  którzy pragną tylko „wyjechać” i uzy­
skać tytuł „podróżującego", aby miał prejudykat 
do ubiegania się o taką posadę w większej firmie 
wiedeńskiej, powołując się na swe zdolności i zna­
jomość klienteli.

My w Galicyi znamy jednak tego człowieka i gdy 
do nas przychodzi i pyta: „co mam dalej robić?" 
odpowiadamy mu: „zostań handlowcem, nie włócz 
się na wszystkie strony, gdyż po 6 tygodniach  
stracisz posadę". Dziś przedpołudniem widziałem  
kolegę z moich okolic, który też tak postąpił. To 
jednak nie jest wypadkiem odosobnionym, lecz na 
porządku dziennym.

Co się tyczy drugiego pytania o s a m o d z i e l ­
n o ś c i ,  to muszę odpowiedzieć, iż jest ona zależna 
od wieku, w którym handlowiec się żeni. U nas 
są pod tym względem stosunki znowu zupełnie 
inne. U nas w Krakowie naprzykład mamy 2000 
handlowców. Z tego jest najwyżej 5°/0 żonatych. 
Handlowiec, który osiągnął 25 rok życia i który 
załatwił się zatem ze służbą wojskową, stara się 
z reguły „zrobić dobrą partyę". Chociaż tylko 
1000 koron posagu otrzyma, stara się natychmiast 
usamodzielnić. Dlatego też mamy w Galicyi, a szcze­
gólnie w Krakowie i we Lwowie setki kupców, 
którzy rekrutują się z tego rodzaju handlowców  
i pracują bez pomocników handlowych.

P rzew odniczący: Jak długo trwa ta samodziel­
ność ?

Ekspert From ow icz: Niestety, nie długo. Jak w ła­
śnie pan poseł Czajkowski słusznie zauważył, trwa 
taka samodzielność tak d ługo, a ż  w k r o c z y  
z w i ą z e k  w i e r z y c i e l i  (Oreditorenverein). Oto 
niestety, jak rzecz ma się w rzeczywistości. W osta­
tnich czasach zakładają sobie ludzie tacy agen­
tury, bardzo wielu jednak szuka w inny sposób  
zarobku. W idzieliśmy niedawno, iż ludzie tacy 
wstąpili do innych przedsiębiorstw, np. tram­
wajowego, tc jest sposobnością do awansowania. 
(Przewodniczący: Szukają sobie właśnie środków  
utrzymania!). Tak jest. Im człowiek jest s łarszym, 
tem trudniej znaleźć może u nas posadę pomo­
cnika handlowego. D l a t e g o  t e ż  z n a l e ź ć  
m o ż n a  u n a s  t y l k o  w b a r d z o  m a ł e j  i l o ­
ś c i  s k l e p ó w  s t a r s z y c h  h a n d l o w c ó w ,  
w najlepszym razie tylko u starych firm, gdzie 
szef przyzwyczaił się już osobiście do tych lud zi; 
tam też pozostali jeszcze na dawnych posadach.

Odnośnie do trzeciego pytania, zrobiliśmy jak- 
najgorsze doświadczenie, które również w całej 
Austryi zauważyć się dało. U nas szuka się 
w ostatnich czasach nietylko młode siły, jak się 
często mówi, lecz tego rodzaju młode siły, których 
rodzice mieszkają w miejscowości ich zatrudnienia, 
gdyż kupiec myśli sobie, iż ludzie pochodzący 
z prowincyi potrzebują mieszkania i utrzymania, 
a zatem muszą być lepiej wynagradzani. Szuka 
się więc ludzi, którzy mają u rodziców mieszka­
nie i utrzymanie. Oto, najgorsze stosunki, jakie 
w ostatnich czasach zapanowały.

Z tego też powodu m usieliśmy odesłać z Kra­
kowa w czasie ostatnich głównych zmian posad, 
t. j. 1 kwietnia, około 20 handlowców, p odod za- 
cych z prowincyi, ponieważ nie mogli znaleźć po­
sady.

O reinuneracyach i noworocznem nie mogę pa­
nom nic powiedzieć, gdyż nie są one u nas w zw y­
czaju. Takie sprawy urządza się u nas w inny 
sposób, jak  panowie podróżujący wiedzą, rozsyła  
się corocznie setki „powinszowan noworocznych". 
Dwa dni przed moim wyjazdem odbył się w Kra­
kowie w sądzie przemysłowym p r o c e s ,  g d z i e
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p e w i e n  s z e f  u t r z y m y w a ł ,  i ż  w p ł y w a ­
j ą c e  n o w o r o c z n e  n a l e ż y  d o  n i e g o  (w eso­
łość) i że o n  ma prawo pieniądze te rozdzielić. 
Nie wiem, czy mówię to dość wyraźnie. (Przewo­
dniczący : Rozumię pana doskonale). Sądził więc, 
iż prawo dysponowania temi pieniądzmi nie na­
leży do handlowców, lecz do niego. W  ten spo­
sób pojmuje się u nas niestety znaczenie remune­
racyi noworocznych.

W sprawie opłat premii, to m ieliśmy kilku sze­
fów, którzy płacą premie. W iększość jednak sze­
fów — nie mam tutaj statystyki, lecz możnaby to 
zestawić — skorzystała z okazyi odciągania pre­
mii i zaczęła także odciągać opłaty dla Kasy cho­
rych, co dawniej nie miało miejsca. Może im to 
dawniej nie wypadało, odciągnąć 1 K 20 h, albo 
1 K 50 h; teraz jednakże z chwilą, gdy odciągają 
4 K na ubezpieczenie pensyjne, odciągają 5 K 20 h, 
a więc wraz z opłatą Kasy dla chorych. To, jak 
widać jest dla nas handlowców tylko pogorsze­
niem, gdyż w ten sposób zmniejsza się nasza płaca.

Jak płacenie premii jest przesuwane na han­
dlowców, mogę służyć jeszcze innym przykładem. 
Mówiono tu już, że ci handlowcy, którzy opu­
szczają posadę, obowiązują się zwrócić szefowi 
premie, które za nich płacił za poprzednie mie­
siące, oprócz trzech m iesięcy obowiązkowych.

Takie wypadki mieliśmy, a szczególnie tam, 
gdzie był wniesiony rekurs przeciw orzeczeniu za­
kładu pensyjnego, a więc tam, gdzie premie nie 
były jeszcze płacone.

Pojawił się jednakże jeszcze jeden sposób, na­
wiasowo mówiąc importowany z Wiednia. Pewien 
szef nie podwyższył swym  pracownikom pensyi. 
Zapytany o powód odpowiedział, iż płaci obecnie 
za nich premie ubezpieczeniowe. Zapytałem go,
0 ile pan zw ykle podwyższa pensyę?  O 30 do 40 
koron — odrzekł. A jakie pan płaci premie? 30 K. 
To przecież najwyższa stawka — zwracam mu 
uwagę. Słusznie, płacę tylko 24 K miesięcznie.

W ięc zamiast podwyżki 40 K płaci premię 24 K
1 oszczędza jeszcze 16 K jako różnicę. Pokrzy­
wdzenie przeto handlowca jest widocznem.

W końcu chciałbym jeszcze zaznaczyć, że cho­
ciaż zostałem  tutaj zawezwany, jako zastępca 
C. Z. H., to jednak konferowałem przed moim w y­
jazdem z Krakowa z dwoma stowarzyszeniami 
handlowców, a mianowicie ze stowarzyszeniem  
kupców i młodzieży handlowej, oraz ze Związkiem  
współpracowników handlowych, celem zasiągnięcia 
informacyi, jakie usposobienie panuje między han­
dlowcami. Lecz nikt, b e z  w z g l ę d u  n a  p r z y ­
n a l e ż n o ś ć  p o l i t y c z n ą ,  ani jeden powtarzam 
n e znalazł się. któryby powiedział, iż chce ubez­
pieczenia pensyjnego. W szyscy, tak kupcy jak 
i handlowcy oświadczyli, ż e  p r z e d s i ę w e z m ą  
w s z e l k i e  k r o k i  c e l e m  u s u n i ę c i a  u b e z ­
p i e c z e n i a  p e n s y j n e g o ,  i zapowiedzieli, że 
w najbliższym czasie wniosą masę petycyi, w któ­
rych handlowcy proszą o wyłączenie ich z ustawy  
o ubezpieczeniu pensyjnem. (Oklaski).

Ekspert Pick: Chciałbym prosić pana eksperta 
o pewne wyjaśnienie. Pan powiedział, iż kupcy 
w Krakowie, w przeciwstawieniu do dawnej tak­
tyk i, przyjmują teraz tylko takich handlowców, 
którzy mają u rodziców utrzymanie i mieszkanie. 
Prosiłbym więc o odpowiedź, w jakim celu pra­
ktykują to kupcy.

Ekspert F rom ow icz: Kupcy argumentują tak:
Z chwdą, gdy handlowiec przychodzi z prowincyi, 
potrzebuje mieszkania, musi się gdzieś stołować, 
a to kosztuje w lele, gdyż straszne stosunki dro- 
żyźniane i brak m ieszkań w Krakowie, są Panu 
zapewne dobrze znane. Gdy więc ktoś z Krakowa 
przychodzi, to można mu wiele mniej płacić. (Eks­
pert Pick: A wiele?) Najwyżej 80 K. Ale można 
znaleźć wielu handlowców, którzy otrzymają 30 K, 
40 albo 50 K. (Ekspert Pick: Czy także starsi?). 
Starszych pomocników handlowych niema u nas 
wogóle. (Ekspert Pick: W jakim wieku są ci lu­
dzie zw ykle?). Do 25 roku. Gdy ktoś jest w star­
szym wieku, to stara się założyć w łasny interes.

P rzew o d n iczą cy : Sądzę, Moi panowie, iż jeste­
śm y panu ekspertowi wdzięczni za przedstawienie 
nam odrębnych stosunków Galicyi.

H andlow czynie w obec ubezpieczenia pensyjnego.
E k s p e r t k a  Joanna Deutsch. (Sekcya kobiet 

Związku centralnego handlowców w Austryi):
Szanowni zebrani! Chcę się tutaj ograniczyć 

do sprecyzowania stanowiska handlowczyń, gdyż 
ogólny pogląd został już przez wyw ody prezesa 
Picka i kolegi Kleina wyjaśniony, do których to 
wywodów m ogę się w zupełności przyłączyć.

Ze względu na spóźnioną porę chcę się trzymać 
ram postawionych pytań.

Co do pierwszego pytania w sprawie przeważa­
jącej czynności fizycznej lub um ysłowej, to mogę 
się tylko przyłączyć do powtórnie wygłoszonych  
wywodów, że każda posada ma swój początek 
czynności um ysłowej, i oczyw iście nic nie można 
zrobić nie pobudziwszy mózgu.

Chodź, tylko o to, jak dalece to się dzieje. Ja 
m ogę tylko zaznaczyć, że handlowczynie w sk le­
pach en gros i en detail takich czynności, jakie ' 
wchodzą w rachubę przy o b c w i ą z k u  u b e z ­
p i e c z e n i o w y m .  n i e  s p r a w u j ą .

W sklepach en gros są przecież towary spisane, 
cena dokładnie wyszczególniona, tak, że chodzi 
tylko o ładny wygląd zewnętrzny, o szyk i t. d.

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

W małym sklepie dzieje się to może w większym  
stopniu, gdyż zawsze szef lub szefowa stoi u boku. 
Jeżeli chodzi o targowanie i t. p., to wkracza szef 
lub szefowa, by sprawę załatwić. W sprawie pracy 
w kantorach, a szczególnie odnośnie do handlo­
wczyń, to bezwątpienia nie może tu być mowy o jakiej­
kolwiek pracy w pojęciu ubezpieczenia pensyjnego.

Bierze się tutaj pod uwagę z jednej strony ste- 
nografistkę, która słowo w słowo przyjmuje jako 
dyktat względnie odpisuje. Nie sądzę, żeby ktoś 
uważał, że do wyuczenia się stenografii potrzeba 
większych wysiłków  um ysłowych, gdyż teraz jest 
przecież stenografia w szkołach wydziałowych także 
wykładaną jako przedmiot nadobowiązkowy.

Przewodniczący: I to pani mówi wobec nadwornych 
stenografów. (W esołość).

No, między nadwornym stenografem, a stenogra- 
fistką jest pewna różnica. (W esołość i potakiwa­
nia). A pisanie ortograficzne nie można zapewne 
uważać jako jakieś szczególne kryteryum umy­
słow e, wobec od dziesiątek lat istniejącego w A u­
stryi przymusu szkolnego.

Następnie musimy sobie wyjaśnić, ż e  m y  d z i ­
s i e j s z y  c h"s t o s u n k ó w n i e  u w a ż a m y j a k o  
w i ą ż ą c y c h  n a s  n a  p r z y s z ł o ś ć .

Musimy sobie przytem przedstawić j a k  s i ę  
r z e c z  r o z w i n i e ,  gdyż działalność dopiero 
w przyszłości się okaże, a wiemy, że w handlu 
detalicznym, pod którym rozumiem także wielkie 
domy towarowe, gdzie się sprzedaje klienteli de- 
tailicznie, jak i w kantonach znać wyraźnie kieru­
nek do powiększenia, do skoncentrowania.

Podobnie też, jakdom y towarowe są w stadyumroz- 
woju, coraz więcej — podkreślam to — personalu żeń­
skiego przyjmują, tak samo dziejesię w kantorach i jest 
dążność do tego, by tę trochę stenografii, k t ó r ą  
t a k  c h ę t n i e  u w a ż a  s i ę  z a  p o w ó d  d o  u b e z ­
p i e c z e n i a  p e n s y j n e g o ,  usunąć i w każdym  
możliwie wypadku uczynić zbędną przez zaprowa­
dzenie dyktafonów. (Mówczyni przedkłada cyrku- 
larz). Panowie widzicie tu pannę posługującą się 
dyktafonem i m aszynę do p isania; proszę mi po­
wiedzieć czy do tego potrzeba jakiego wysiłku  
um ysłowego, czy można sobie wyobrazić bardziej 
maszynowy przyrząd. Z tego powodu sądzę, że 
wielką część handlowców należy usunąć z pod 
orzeczeń ustawy.

Idźmy więc dalej. Jak już podniesiono, jest też 
kierunek za uproszczeniem buchalteryi. Przypomi­
nam tylko maszyny do rachowania, które coraz 
bardziej wchodzą w użycie, przy których m yśle­
nie i zastanawianie się jest poprostu inechanizo- 
wane. Zapewne, że nie w szystka praca jest bez 
wysiłku duchowego, a tylko mechanicznie wyko­
nywaną jak przepisywanie i t. p., w leni przy­
znaję słuszność panu Griinthalowi. To są jednak  
w każdym zakładzie, sklepie, kantorze poszcze­
gólne osoby, to jest pierwszy buchalter bilansista 
i pierwszy korespondent. Ja pracuję w większym  
zakładzie i wiem tylko o dw'óch osobach, które 
się tutaj pod uwagę bierze, które szefa wspie­
rają i taką pracę wykonują, o którą w ustawie 
chodzi. Inni załatwiają zupełnie zw ykłe czynności 
buchalteryjne, przepisują z wprawą z jednej książki 
do drugiej, albo są przy korespondencyi, gdzie 
przepisują słow o w słowo dyktatu i czynności wy­
magalne w interesie.

A w i ę c  u m y s ł o w e j  c z y n n o ś c i ,  k t ó r ą  
t o d o p i e r o m u s i  m y s o b i e  s z u k a ć  p o z a  
z a j ę c i e m ,  n i e  z n a j d u j e m y  w n a s z y m  z a ­
w o d z i e  w c a l e .  C h c ę  t u  t y l k o  z w r ó c i ć  
u w a g ę  n a  f a k t ,  j a k  s i l n i e  o d w i e d z a n e  
s ą  d o m y  l u d o w e  i c z y t e l n i e ,  s z c z e g ó l ­
n i e  p r z e z  h a n d l o w c ó w  i h a n d l o w c z y n i e ,  
k t ó r z y  t a m  z n a j d u j ą  p o  z a b i j a j ą c e j  d u ­
c h a  m e c h a n i c z n e j  p r a c y  w y t c h n i e n i e ,  
p o d n i e t ę  d u c h o w ą  i s a m o k s z t a ł c e n i e .  
(Żywe oklaski).

Co do drugiego pytania o usamodzielnieniu się, 
to muszę temu, jeżeli mam mówić ze stanowiska 
handlowczyń, tylko zaprzeczyć, gdyż kobietom jest 
o wiele trudniej, aniżeli mężczyznom usamodziel­
nić się w tym zawodzie, w którym pracują. Chcia­
łabym jeszcze ze względu na handlowców powie­
dzieć, że i tu usamodzielnienie się jest coraz tru- 
dniejszem. Tylko przez żeniaczkę z posagiem go- 
tówkuwym lub przez przyżenienie się do istnieją­
cego handlu jest handlowcom możliwem usamo­
dzielnienie się.

Co do punktu b „awans do wyższej czynności 
(hohere Diensleistungen) w tym lub innym zawo 
dzie“ to już przedtem powiedziałam. Zdobywanie 
wyższych stanowisk w jednym i tym samym za­
wodzie jest bardzo trudnem, dla kobiet może tru- 
dniejszem, niż dla mężczyzn, gdyż kobiety mniej 
mogą być użyte do czynności reprezentacyjnych, 
aniżeli mężczyźni. Dlatego jest to tylko dla wybi­
tnie inteligentnych albo bardzo zdolnych kobiet 
wogóle możliwem, dostać się do jakiej wyższej ka- 
tegoryi, przyczem nadmienić muszę, że takie ko­
biety, które do tej pracy przydzielone zostały są 
barazo zdolne i nie ustępują pod tym względem  
w zupełności mężczyznom tej samej kategoryi. 
Gdy więc dostęp do pracy wymagającej uzdolnie­
nia jest bardzo rzadki, są także małe widoki do 
osiągnięcia wyższej płacy, chyba że się to walką 
przeprowadzi. Jeżeli się pracu je dłuższy czas w je­
dnym i tym samym interesie, można zdobyć ew en­
tualną podwyżkę płacy, ale ta postępuje bardzo 
w o l n o . _______________________ (C. d. n.)
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RUBRYKA PRAWNICZA.
A). INFORMACYE PRAWNICZE.

Organizacya państwowa han d lo w có w : Centralny 
Związek handlowców w Auslryi wydał zbiór ustaw 
ochronnych dla handlowców w f o r m i e  p o p u l a r ­
n e j  z objaśnieniami poszczególnych postanowień. Roz­
prawka ta wyszła z d ruku  w języku niemieckim p. t. 
„ D i e  n e u e n  S c h u t z g e s e t z e  f u r  d i e  A n g e -  
s t e l l t e n 1*, a wyjaśnienia ułożył przewodniczący na­
szej organizacyi kol. Karol P i c k  z Wiednia, broszurka  
ta (o 68 stronach) jest do nabycia we wszystkich więk­
szych księgarniach po cenie 1 K., a dla handlowców, na­
bywających ją wprost w naszych grupach po cenie 
50 hai., z przesyłką 60 hal. Jes t rzeczą konieczną, ażeby 
każdy handlowiec zaopatrzył się w tę broszurkę.

Wkrótce pojawi się wydanie w języku polskim.

Porady prawnej udzielają bezpłatnie grupy 
Związku centralnego w w łasnych lokalach.

Poniżej podajem y do u ż y tk u  n aszych  czy te ln ików  
kilka

ROZSTRZYGNIĘĆ SĄDOWYCH.
Czy ważną jest um owa, w m yśl której w olno  

potrącić pom ocnikow i za czas absencyi ?
Sąd h an d lo w y  w W roc ław iu  w y d a ł  w  nas tępu jące j  

sp raw ie  w a ż n y  w y ro k ,  k tó ry  i u n a s  m oże mieć przez 
analogię doniosłe znaczenie .

Obydw ie  s trony  um ów iły  się p rzed  p rzy jęciem  do 
p racy  han d lo w czy n i  za w y n ag ro d ze n iem  40 mk. m ie­
sięcznie, iż za dnie, w k tó rych  ta o s ta tn ia  opuści pracę, nie 
będz ie żąda ła  zap ła ty .  W  myśl tej u m o w y  s trącono  p ra ­
cow nicy  pew n e g o  m iesiąca  15 60 mk., n a  co się j e ­
d n ak ż e  ta  o s ta tn ia  zgodzić n ie  chciała i za skarży ła  
p rac o d aw cę  do sądu , m o ty w u ją c  ska rgę  tern, iż um o w a  
je s t  n ie w a żn ą ,  bo sprzeciw ia  się za sadn iczym  poję­
ciom ludzkości .  Sąd do skarg i się przychylił  i skaza ł  
szefa na  pe łną  zapła tę .  W pow odach  do w y ro k u  po ­
d a n o ,  iż ska rżąca  n ie  z w łasnej w iny  chorow ała,  
a p ensya  zaś  40 mk. je s t  tak  n iew ie lką ,  że wszelkie  
po trącen ia  za spóźn ien ia  są n iedopuszcza lne ,  mimo 
zaw arc ia  podobnej u m o w y ,  gdyż  um ow a ta k a  je s t  
sp rzeczną  z pojęciami ogólno-ludzkiem i,  a lbowiem  wy- 
k luczonem  jest,  aby  resz tu jące  w y n ag ro d ze n ie  w ra z  
z zasiłkiem z kasy  dla chorych  mogło  chorej w y s ta r ­
czyć ; nad to  um o w a  podobna  je s t  sp rze cz n ą  z po ję­
ciem spraw iedliw ośc i,  co pośrednio  i o sk a rż o n a  s t ro n a  
p rzyznaje ,  tw ie rdząc ,  iż b a rdzo  rzadko  k o rzy s ta  z tego 
p o s ta n o w ien ia  um ow y.

H andlowcow i w oln o  po w ypow iedzeniu  zająć się  
urządzaniem  w łasnego sklepu.

P ro k u rz y s ta  pew nego  p rzeds ięb io rs tw a  p rze m y s ło ­
wego w ypow iedz ia ł  sw e  zajęcie, aby  się u sam odzie l­
nić, mial bow iem  zam ia r  za łożyć spółkę z o. p., k tó ra  
miała  p rosperow ać  w d o b rze  mu znanej b r a n ż y  jego 
szefa. Celem un iem ożliw ien ia  p ro k u rz y śc ie  dalszego 
zazna jam ian ia  się z ta jem nicam i p rze d s ięb io rs tw a  od ­
dalił go szef  z miejsca, płacąc atoli do  końca  u m ó ­
w ionego  s to su n k u  p rzypada jące  m u  w ynag ro d ze n ie .  
D o tychczasow y  p ro k u rz y s ta ,  t ędąc  bez zajęcia, po ­
s tanow ił  pos ta rać  się o p o trze b n y  k ap i ta ł  zak ładow y, 
i za pośredn ic tw em  ogłoszeń in fo rm ow ał  o p o w s ta n iu  
p rzedsięb io rs tw a ,  dla k tórego  też  p o szuk iw ał  g ru n t  
i m a szy n y .

W  m yśl u. h. n ie  wolno fu n k c y o n a ry u sz o w i  bez 
zezw olen ia  szefa  p row adzić  p rzeds ięb io rs tw a  na r a ­
c h u n e k  w łasny  lub  osoby trzeciej. Tego postanow ien ia  
chw yc ił  się szef, a pon iew aż  to u zn a n em  je s t  jako  
w a ż n y  pow ód do na tychm ias tow ego  ze rw a n ia  ugody , 
p rze to  odm ów ił p ro k u rzy śc ie  zap ła ty  za o s ta tn i  k w a r ­
tał. Sąd orzekł,  iż p ry n cy p a ło w i nie p rzysług iw ało  
p raw o  na ty ch m ias to w e g o  ze rw an ia  u m ow y , albowiem  
u s ta w a  nie pozw a la  w p ra w d z ie  na  p ro w a d ze n ie  już  
u rz ą d z o n y c h  p rzeds ięb io rs tw ,  ale nie za b ran ia  p rz y ­
g o to w y w a n ia  się p rzed  u p ły w em  s to su n k u  s łużbo­
wego do p ro w a d ze n ia  sam odzielnego  in te re su  po tym 
okresie . P rz y  tein za cy tow a ł  sąd  p a ń s tw o w y  § 74 
i 75 u. h., k tó re  o rzeka ją ,  iż nie m ożna  fu n k c y o n a ­
ryuszow i u d a re m n ia ć  p o p raw y  by tu  p rzez  p rzesadne  
k lauzu le  kon k u ren c y jn e .

U bezpieczenie pensyjne.
K ilkakro tn ie  orzekł już  t ry b u n a ł  ad m in is t racy jny ,  

iż hand low cy  n ie  podlegają  u s ta w ie  pensy jnej .  Mimo 
to żądają  zak łady  ubezp ie cz en io w e  od k u p có w  zgła­
szan ia  sw ych  pom ocn ików . U św iadom ieni h and low cy  
b ron ią  się w sze lk im i ś rodkam i p rzec iw  tym  n a d u ż y ­
ciom. J e d n y m  z n a jw a żn ie jsz y ch  je s t  bezzw łoczne 
w n ies ien ie  r e k u r su  p rzec iw  orzeczen iom  zak ład u  p e n ­
syjnego.

Na sk u te k  tak iego  rek u rsu  orzek ł p o n o w n ie  t r y b u ­
n a ł ad m in is t ra cy jn y  dn ia  26 k w ie tn ia  1912 r. pod 
L. 5332, iż fu n k c y o n a ry u sz e  w o tw ar ty c h  handlach ,  
k tó rzy  obs ługują  k lien tów , b ad a ją  n a d c h o d z ą c e  to ­
w ary ,  kon tro lu ją  u m ieszczone  p rzez  innych  funkcyo-  
n a ry u sz ó w  znak i ceny  sp rzedażne j ,  d ozo ru ją  rozchodu 
to w aró w  i p iszą  k a r ty  do s ta w y  dla e k s p e d y o w an y c h  
to w aró w  — nie podlegają ub ezp ieczen iu  pensy jnem u.

Koledzy! Koleżanki! 
Zasilajcie fundusz oporu!
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Z ŻYCIA ORGANIZACYI.

KRAKÓW.
W dniu 18 sierpnia b. r. odbyło się w naszej 

Grupie liczne z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w ,  na 
którem kol. Rendel, jako delegat naszej Grupy na 
kongres przedstawicieli wszystkich Grup naszego  
Związku, który odbył się w Wiedniu w dniach 24 
i 25 marca b. r., złożył dokładne sprawozdanie 
z przebiegu oraz uchwał Kongresu. Przed zakoń­
czeniem zgromadzenia, przedstawił kol. Fromowicz 
doniosły cel f u n d u s z u  o p o r u ,  uchwalonego na 
wyż wspomnianym Kongresie, i zwrócił się z ape­
lem do zgromadzonych, by płacili na ten cel re­
gularnie, bodaj drobne wkładki miesięczne, oraz 
by urządzali składki przy każdej sposobności, ce­
lem zasilania tego, tak ważnego funduszu. Zgro 
madzeni przyjęli uchwałę Kongresu oraz apel kol. 
Fromowicza z przyjemnością do wiadomości i urzą­
dzili na wniosek kol. C w i e r t a k a  natychmia­
stową składkę na zgromadzeniu, wynoszącą prze­
szło 20 koron.

Po ubiegłych 2 miesiącach wakacyjnych, w któ­
rych ruch w naszej Grupie był z powodu wyjazdu 
wielu członków naszych na urlopy słabszy, roz­
poczęło się już na nowo ruchliwe życie w naszym  
Związku. Zaczęło już funkcyonować nasze b e z ­
p ł a t n e  b i u r o  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y ,  z oka­
zyi zbliżającej się pory zmian posad.

W latach ubiegłych biuro to miało bardzo pię­
kne owoce pracy i udzieliło przeszło 100 posad. 
Obecnie wpłynęło już wiele zgłoszeń poszukują­
cych posady, jak również zgłoszono pewną liczbę 
wolnych posad.

Zwracamy się na tern miejscu ponownie z usilną 
prośbą do kolegów tak krakowskieh, jakoteż i z pro- 
wincyi, przybywających do Krakowa po pracę, 
by nie udawali się po w yszukanie posad do m e- 
klerów , którzy bezczelnie wyzyskują handlowców, 
lecz by korzystali wyłącznie z naszego b e z p ł a ­
t n e g o  biura pośrednictwa posad.

W drugiej połowie września b. r. rozpoczną się 
także jak w latach ubiegłych w lokalu naszej Grupy 
b e z p ł a t n e  w i e c z o r n e  k u r s a  h a n d l o w e  
dla członków, na których prelegenci z wyższem  
wykształceniem  teorytycznem  i praktycznem udzie­
lać będą nauki z najważniejszych przedmiotów fa­
chowych, niezbędnych dla każdego handlowca w pra­
ktyce codziennej.

„Kupiec polski", wychodzący przez sześć lat 
chyli się ku upadkowi, nie osiągnąw szy żadnego  
z swoich celów. W ydawnictwo ogłasza w ostatnim  
numerze, że wobec znacznego deficytu i na razie, 
braku widoków pokrycia, nie pozostanie mu nic 
innego, jak z końcem kwartału zawiesić dalsze 
wydawnictwo „Kupca polskiego", chyba, że znajdą 
się filantropi, którzy dla dobra wspólnej sprawy 
przyjdą mu z tak wydajną pomocą materyalną, że 
będą mogli dotychczasową pracę kontynuować 
i skierowywać ją na coraz w yższe poziomy".

Notujemy powyższą wiadomość z obowiązku 
dziennikarskiego, pozostawiając opisanie dziejów 
tego dwustołkowego pisma... historykom.

KOŁOMYJA.
Dnia 6 lipca odbyło się tu wielkie zgromadzę 

nie, na którem referował kol. K a s w a n z Czer- 
niowiec na temat: 1) Nasze ustaw y ochronne a za­
m ykanie sklepów i 2) Organizacya. Kilku syoni- 
stycznych dzieciaków starało się powstrzymać han­
dlowców, udających się na zebranie, lecz im się 
to nie tylko nie udało, ale w yw ołało przeciw na­
iwnym oburzenie.

W ywody referenta przyjęto z gorącem uzna­
niem, czego najlepszym dowodem były huczne 
oklaski. Po zebraniu zapisało się zaraz kilku han­
dlowców na członków naszej grupy. Wybrana na 
zgromadzeniu delegacya z kol. Kraswanem na czele 
udała się do starosty z żądaniem energiczniejszego 
i skrupulatniejszego przestrzegania ustawy o za­
mykaniu sklepów, gdyż dotychczas św ietne c. k. 
starostwo w nawale „prac“ zapomniało o tym  
swoim obowiązku.

Należy oczekiwać rychłej sanacyi pod tym w zglę­
dem, gdyż dalsze lekcew ażenie ustaw m ogłoby po­
ciągnąć niepożądane konsekwencye.

ZAKOPANE.
Dzień 28 lipca 1912 pozostanie dla nas miłą hi­

storyczną pamiątką. W dniu tym założoną została 
stacya płatnicza centralnego Związku handlowców. 
Piękna salka „Sokoła" zapełniła się pracownikami 
handlowymi. Po zagajeniu zebrania przez kol. W o- 
j a k a przedstawił w dłuższym wywodzie członek  
austryackiej egzekutywy handlowców kol. F r o ­
m o w i c z  cele i znaczenie organizacyi, jej zdoby­
cze oraz korzyści moralne i materyalne, jakie or­
ganizacya ofiaruje swym  członkom.

Imieniem grupy krakowskiej przemówił kol. R en- 
d e l  przynosząc koleżeńskie pozdrowienie i życząc 
owocodajnych obrad. Zachęcając zebranych do pracy 
w organizacyi, omówił mówca liczne wypadki z ży­
cia centralnego związku, które świadczą, że ener­
gią i wytrwałością można już w obecnych warun­
kach odnieść wielkie korzyści z solidarnego postę­
powania.

Nad obu przemówieniami wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w czasie której udzielali mówcy licznych
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objaśnień w kwestyach poruszanych przez inter­
pelantów.

Gremialnein przystąpieniem do związku central­
nego potwierdzili zebrani, iż nie tylko zrozumieli 
referentów, ale dorośli do walki o ludzką godność 
i ludzkie prawa, których się odmawia młodzieży 
handlowej.

Następnie wybrano wydział stacyi płatniczej, 
w skład którego weszli koledzy: P e t e c k i  Piotr, 
jako przewodniczący; W o j a k  Tadeusz, jako za­
stępca przewodniczącego; S i e r ż a n t Modest, jako 
skarbnik ; P a w 1 u ś Karol, jako sekretarz oraz 
kol. R e m b o w s k i  Zygmunt i S t e i n d e 1 Juliusz, 
jako komisya rewizyjna.

Na zakończenie zebrali obecni między sobą 9 K 
6 h na fundusz oporu, poczem kol. P e t e c k i  po­
dziękował delegatom za referaty i trudy, jakie dla 
dobra sprawy ponieśli.

Okrzykiem na cześć organizacyi zakończyło się 
to uroczyste zgromadzenie.

Popołudniu odbyła się gremialna wycieczka do 
doliny Kościeliskiej, a wieczorem wspólna kola- 
cya, poczem odprowadziliśmy naszych delegatów  
i gości na dworzec, żegnając ich serdecznie.

Od redakcyi: Nowemu ognisku pracy i uświa- 
domiania składamy serdeczne życzenia pomyślnego  
rozwoju, wytrwałej pracy i licznych sukcesów  
w walce o prawa handlowców.

JAROSŁAW.
Policya miejska, nie mająca zw ykle nic do ro­

boty, ziewająca po kątach, zbudziła się i wpadła 
w gorączkę. Oto handlowcy urządzili demonstra- 
cyę przed sklepami, żądając wypuszczenia swych 
kolegów o godz. 8 z interesów. Kupcy tutejsi, 
szczególniej p. Glanz Piniu, p Sandig E. i p. Kul- 
mann, wyzyskują siły sklepow e do tego stopnia, 
że nie ograniczają się jedynie na zatrzymywaniu 
pomocników ponad przepisaną ustawą ilość godzin 
w sklepie, lecz po ściągnięciu żaluzyj rozpoczynają 
gruntowną pracę nad uporządkowaniem towarów  
i persona) zatrudniają do późnej nocy. To w yw o­
łało wśród garstki m łodzieży handlowej żyw y od­
ruch i postanowienie wyzbycia się bodaj siłą z tego 
smutnego położenia. I bezwiednie prawie znaleźli 
się dnia 10 sierpnia b. r. wieczorem w dość zna­
cznej ilości na głównej ulicy i demonstracyjnie za­
żądali od kupców wypuszczenia kolegów. Większa 
część kupców dała im krótką i ironiczną odpo­
wiedź, a p. Piniu Glanz porwał się nawet do bi­
cia, za co go osobno do odpowiedzialności pocią­
gniemy. Na ogólne krzyki przybyła policya i are­
sztowała ośmiu handlowców, doDełniając jeszcze 
licznych aresztowań obok magistratu i na rynku. 
Nie pomogły przedstawienia wpływowych osób  
u inspektora policyi Koszuty, nie pomogła nawet 
interweneya u wiceburmistrza miasta p. Rohma. 
Ośmiu pomocników przetrzymano na policyi przez 
24 godzin o głodzie, w ciasnej aresztanckiej celi. 
A za co? D laczego? Na to zapewne nie da nam 
dokładnej odpowiedzi p. Koszuta, gdyż niema prze­
pisu w ustawie, by w aresztach policyjnych 
przetrzymywano dłużej, skoro identyczność osoby  
została stwierdzoną.

Zwracamy uwagę inspektora policyi, by częściej 
zaglądał do interesów wymienionych kupców — 
szczególniej p. Pinia Glanza, który nietylko oświad­
czył, że naum yślnie będzie przetrzymywał subje- 
któw jak długo mu się będzie podobało, lecz drwi 
sobie z ustawy, powiadając, że ustaw austryackich 
nie trzeba słuchać, bo się dają nakręcać. Nie chce­
my wiedzieć, w jaki p. Piniu sposób umie omijać 
i nakręcać ustawy, lecz radzimy mu, by nadal 
o tern głośno nikogo nie przekonywał.

W zywamy policyę raz jeszcze, by sama energi­
cznie starała się o to, by kupcy przestrzegali usta­
wy, gdyż inaczej nie ręczymy, czy wkrótce nie po­
wtórzy się znowu jakaś demonstracya.

W szelkich porad i intorm acyi w sprawach ubez­

pieczenia pensyjnego udzielają Grupy Związku 

centralnego  w e w łasnych lo k alach, oraz drogą 

listow ą redakeya „Przyszłości".

KRONIKA POWSZECHNA.
Syndykat prow okatorów . Do d z ienn ików  berliń ­

sk ich  do n o sz ą  z Nowego J o ik u ,  że znany  m ilioner 
P itm an ,  właściciel olbrzym iej tkaln i w B.istonie, po 
p rzes łuchan iu  go p rzez  policyę, w ys trza łem  z rew o l­
w eru  odeb ra ł  sobie życie. Sam obójs tw o  to, k tó re  w y ­
w ołało  w  Bostonie n ie zw y k łą  s tn s a c y ę ,  pozos ta je  
w  zw iązku  ze zn a n y m i w y padkam i w  Lorenzo , w s ta ­
n ie  M assachusets .  P i tm a n  w  czasie b ad a n ia  go przez 
policyę, opow iedz ia ł  o is tn ien iu  s y n d y k a tu  f a b r y k a n ­
tów, k tó ry  pos tanow ił  sp a ra l i /o w a ć  ru ch  s tre jk o w y  
przez p o d b u rza n ie  opinii publicznej p rzec iw ko  ro b o ­
tn ikom . W tym  celu sy n d y k a t  nają ł  b a n d y tó w  dla 
do k o n an ia  całego sze regu  zam achów  dynam ito w y ch ,  
k tó re  n as tęp n ie  fab ry k an c i  zwalali na  robo tn ików . 
P i tm a n  w y d a ł  n az w isk a  w spó ln ików  sw oich i w  o b a ­
wie p rzed  ze m s tą  ich p raw d o p o d o b n ie  popełnił sa m o ­
bójstwo. W czasie n ie d aw n eg o  o lbrzym iego  s tre jku  
w L orenzo  a re sz to w a n o  p rzy w ó d có w  s y n d y k a tó w  ro­
bo tn iczych  pod za rzu te m  zo rg a n izo w an ia  całego sze­
regu  zam a ch ó w  d y n am ito w y ch ,  d o k o n a n y c h  n as tęp n ie
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przez w y n a ję ty c h  bandy tów . R obo tn icy  ze swojej 
s t ro n y  u tw orzy li  w ów czas  kom ite t  sa m o o b ro n y ,  k tó ry  
zw rócił się do eu rope jsk ich  organ izacy j robo tn iczych  
z p ro śb ą  o rozpoczęc ie  agi tacy i w ob ron ie  n iew inn ie  
p o k rz y w d z o n y c h .  W ynik iem  ag i tacy i tej było  w łaśn ie  
w y k ry c ie  s y n d y k a tu  p ro w o k a to ró w .

P ostępow anie zakładu ubezpieczeń, w  je d n em  
z codz iennych  pism w iedeńsk ich  pojawił się n a s t ę ­
pu jący  kró tk i list, c h a ra k te ry z u ją c y  sku tk i  ła jdack iego  
ubezp ieczen ia  p e n s y jn e g o : „ S z a n o w n a  R edakcyo  !
Dnia 15 k w ie tn ia  br. w y s tą p i ła m  z u b ez p ieczen ia  
pensy jnego  (zak ład  ubez p ie cz eń  dla fu n k e y o n a ry u -  
szów  p ry w a tn y c h ,  W iedeń  V. B lech tu rm gasse  9), a l ­
bow iem  porzuc iłam  m e d o ty ch czaso w e s tanow isko  
k an to rz y s tk i .  Po około sześciu tygodn iach  udałam  
się do dy rek c y i  zaUładu pensy jnego  osobiście z żą ­
dan iem  zw ro tu  w p łaconych  p rzezem nie  premii.  O św iad­
czono mi j e d n a k ż e  tam , iż dopiero  po 3 m iesiącach, 
to je s t  15 lipca o t rz y m a m  moje p ien iąd ze  (po myśli
p a ra g ra fu  N r  ). R ów nież  ośw iadczy ł mi jeden
z ta m te jszy c h  u rzę d n ik ó w ,  że n ie  o t rzy m am  p ien ię ­
dzy  n a w e t  g d y b y m  się p isem nie  lub  osobiśc ie  z w r a ­
cała. D wukrotnie już  i to d ro g ą  lis tow ą żądałam  zw ro tu  
p ien iędzy ,  lecz do dziś n ie o trzy m ałam  g o tó w k i an i 
odpow iedz i  na  moje upom nien ie .

J a k ą  d ro g ą  mogę dojść do moich p ie n ię d z y ?  S k ąd  
p rzychodzę  do tego, by trac ić  ty le  czasu  i p ien iędzy  
na podróż k o le ją ?  Mizzi H., W iene r-N eus tad t ."

W szelki k o m e n ta rz  zb y teczny .
„Rzetelny" kasyer. W niew ie lk iem  mieście E ngh ien  

we F rancy i zd a rzy ł  się za b aw n y  p rzy p a d ek .  P ew ien  
k u p ie c  p a ry sk i  z a u w aż y ł  b rak  w  swojej kas ie  10 .000  
fr. W raz z p ien iądzm i zn ik n ą ł  i jego  kasyer .

Pobieg ł  więc do jego m ieszk an ia  i tam  do w ie ­
dzia ł  się, że p rzen iew ie rca  tegoż r a n a  w y jecha ł  do 
E ngh ien  P ie rw szym  pociąg iem  puścił się za nim. We 
20 m in u t  pote in zna lazł się ju ż  w  m ie jscow ym  k a ­
synie , a toli u rzę d n ik  nie chciał go w puśc ić  do  sali 
g ry  ; dopiero  zgodził się pod  w a ru n k ie m ,  że się za ­
c how a cicho i p rzyzw oic ie .  Nie za s ta w sz y  nikogo, 
poszed ł do re s ta u racy i ,  skąd  po k ilku  g o dz inach  w ró ­
cił znów  do k asy n a .  W ów czas  też  zobaczy ł swojego 
kasy e ra  w  sali s tołowej. K asye r  ogoliw szy tw a rz  i w y­
s tro iw szy  się e legancko ,  zm ienił  się ca łkow ic ie ,  ale 
śc igający go, zb l iżyw szy  się na  palcach ,  po łożył ręce 
n a  jego  ram ien iu  i sz ep n ą ł  m u  do u c h a : „ Je s te ś  z ło ­
dziejem  ; p rzy rze k łem  n ie  robić a w a n tu ry, d la tego 
podn ieś  się cicho i idź za m n ą " .  „ Jes tem  pos łu ­
szny , — w y b ą k n ą ł  k a s y e r  —  ale  w ierz  mi pan , że 
nie je s tem  ta k  w inny ,  j a k  się w  rzeczyw is tośc i  w y ­
daje. U krad łem  p a n u  10.000 fr., ale w ygra łem  niemi
40.000  fr., w ięc zw rócę  p ien iądze,  k tó re  się p a n u  
n a leż ą" .  „K tóre  mi się n a l e ż ą ?  — p o w tó rzy ł  całkiem 
ju ż  innym  tonem  kup iec  —  nie, mój k o c h a n k u ;  po­
n iew aż  m asz  szczęście, w ięc graj d a l e j ; ja  na leżę  do 
p o ło w y " .  P o  skończone j g rze  w yszli  z so b ą  pod ra ­
mię, ja k  najlepsi przyjacie le .

Konfiskata. P oprzedn i  n asz  n u m e r  uległ cz e rw o ­
nem u  o łów kow i p ana  p ro k u ra to ra  za d ro b n ą  n o ta tk ę ,  
k tó rą  w y ro k  są d o w y  p rze d s taw ia  n as tęp u jąco  : „Ar­
ty k u ł  pod ty tu łe m  „P o sz an o w an ie  u s ta w "  p o cz y n a ­
ją cy  się od s łów „Jego  w y so k o ść"  a k o ń cz ąc y  się 
„ ta k ż e  o b o w ią z u ją "  z a w ie ra  z n a m io n a  zb rodn i  o b raz y  
cz łonków  Dom u C esarsk iego" .  P rzy ję l iśm y  ten  ch rzes t  
z pocieszen iem  od zecera ,  że począ tek  ty lko  t ru d n y ,  
więc m a m y  nadz ie ję ,  że te raz  pójdzie częściej i ła ­
twiej.

„Urzędnik bankowy" b ra tn i  nam  o rgan  podaje  
w  nr .  6 sp raw o zd a n ie  ze zg ro m a d ze n ia  de lega tów  
cen tra ln eg o  Zw iązku  u rzę d n ik ó w  b an k o w y c h .  Między 
innem i bardzo  wielkie za in te re sow an ie  w yw ołało  p rze­
m ów ien ie  d ra  A. A b e l e s a  z K rakow a,  k tó ry  w b a r ­
dzo b a rw n y  i d o b i tn y  sposób  skreślił  s t ra s z n y  w yzysk ,  
u p ra w ia n y  n a  u rz ę d n ik a c h  b an k o w y c h  w  Galicyi,  
gdzie  ban k i  o trzy m ały  ju ż  p rzy d o m e k  „b a z a ró w  pięć- 
dz ies ięc ioko ronow ych" .

„Pom oc koleżeńska", s to w a rz y sze n ie  z a p o m o ­
gow e p rzy  Z w iązku  c e n tra ln y m  odby ło  dn ia  14 czer ­
w ca br. k o n s ty tu u jąc e  zg rom adzen ie  w  W iedn iu  pod  
p rze w o d n ic tw em  kol. B e r m a n a .  Cele i znaczen ie  
now ego  s to w a rz y sz e n ia  p rzeds taw ił  w  bardzo  p ię­
knym  i r zeczo w y m  w y w o d zie  kol. P i c k, w zy w a jąc  
w szys tk ich  kolegów, a p rze d ew szy s tk iem  żona tych  
do na ty ch m ias to w e g o  p rzystąp ien ia .  G łow nem  bow iem  
dążen iem  naszem  je s t  n a  w y p ad e k  śmierci cz łonka 
„P om ocy  ko leżeńsk ie j"  dać  pozos ta łym  po nim m o ­
żliw ie n a jw ięk sz ą  k w o tę  p i e n i ę ż n ą ; w raz ie  zaś n ie ­
zdolności do p racy  cz łonka  „P om ocy  koleżeńsk ie j"  
dać m u już  za życia część zapomogi, rez e rw u jąc  ró ­
w nocześn ie  re sz tę  n a  w y p a d e k  jego śmierci dla po ­
zos ta łych  po nim.

Po l icznych  p rzem ów ien iach  za tw ie rdzono  s ta tu ty  
i w y b ra n o  o rgana  za rządza jące  s to w a rz y sze n iem  i f u n ­
duszam i.

N adm ienić  należy ,  że cz łonk iem  „P om ocy  k o le że ń ­
skie j"  m oże  być  każdy ,  n a w e t  m eh an d lo w iec .  Człon­
kow ie  cen tra lnego  zw ią zk u  zaś  k o rzy s ta ją  z licznych  
dogodnośc i i dużych  opustów .

Bliższychinform acyj udziela  red a k e y a  „P rzyszm sc i"  
lub jzarząd  „P om ocy  ko leżeńsk ie j" ,  k tórego  ad re s  brzm i:  
Kollegiale Hilfe, W ien  I, W e rd e r th o rg a sse  9.
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